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URZECZONY.
Są ludzie na ziemi do których dziwnym zbiegiem oko­

liczności nieszczęście zda się być przywiązanym. Czego 
się do tkną ,  to nie idzie w ład. Nieszczęśliwe przypadki 

gromadzą się u nich tak zaw zięc ie , jakby jakie fatum na 
mch ciężyło. L ud  nazywa podobnych ludzi urzeczonymi. 
L ust podobnie urzeczonego leśnika słyszał pan Wacław P. 
iiistorję życia jeg o ,  którą tu powtarzamy:

Szymon Klepka przychodząc na św ia t ,  już był zwia­
stunem niedoli, bo urodzenie jego kosztowało życie matkę, 
a ojciec przywiązany do swej małżonki, prawie znienawi­
dził niemowlę , co go z nią rozłączyło.

Po śmierci m a tk i , pozostało ich dwoje n iem ow lą t , 
on i brat starszy o dwa la ta ,  wychowali się na sporych 
dzieciaków pod Bożą opieką , t a k , jak nie raz dzieci na­
szych wsi się hodują. Ojciec ich bowiem miał swoją wła­
sną zagrodę w jednym z licznych zaścianków Słuczczyzny. 
Dziwno to dla m n ie , proszę c i ę , jak to sobie t łum aczyć, 
gdy ojciec nie cierpi własnego dziec ięc ia ; a jednak tak 

było ; ojciec Szymona ubóstwiał starszego chłopaka, a młod­
szego nigdy nie przytulił;  widok jego obudzał w nim bo­
lesne przypomnienia , i może dla tego nigdy nań ani spoj­
rzał. Miał już lat z dz ies ięć , a chociaż nikt się nim nie 
op iekow ał,  wyrósł na dziarskiego chłopaka , cały zaścianek 
zazdrościł ojcu Szymória, bó tez było czego zazdrościć. 
Dwóch ślicznych chłopaków rosło na pociechę, a i doby­
tek chował Się dobrze , i w zasiewku od jesieni do jesie­
ni ziarna nie zabrakło. Jedndgo wieczora chłopcy postrzegł­
szy bierwiona złożone na dziedz ń< u , dawaj że po nich 
biegać. Szymon pierwszy wbiegł na g ó rę ,  Janek siedział 
na do le ,  w tern jedne z bierwion osuwa się pod nogami 
Szymona, i próżno trwożnym głosem zawołał —  ustrzeż 
się J,anku dla Boga !« już było za późno, najukochańszy
brat leżał na ziemi z roztrzaskaną głową. Przypadł do n ie­
go 'piersiami biedny chłopczyna płakał,  wołał: Janek już 
ożyć nie mógł. A gdy na okrzyk nadbiegł o jc iec , on tyl­
ko miał sił zaw ołać , T ato!  Tato to ja Janka zabiłem! 
i zemdlał. Gdy się ocucił spostrzegł w chacie dużo ludzi; 
na stole leży brat Janek obwinięty w płachty p łócienne, 
a na łóżku ojciec z posiniałą tw a rz ą , z oczyma w słup 
postawionemi, a miejscowy cyrulik prół na próżno r ę k ę , 
krew iść nie chciała. Nikt nań nie zwracał uw ag i, przy­
wlókł się do łóżka o jc a , i zaczął gorąco p łakać , nie ro ­
zumiał on d o b rze , co to wszystko znaczy, lecz czuł że 
°kropne dotknęło ich nieszczęście. W tem oczy ojca zwró- 
c'ly się ku niemu i wnet je gniew jakiś ożyw ił; starzec 
P°dniósł się na łóżku ,  i ochrypłym głosem zawołał: »W y ­
koćc ie  tę gadzinę! on zabił mojego Janka. Zabiłeś matkę

swoją, zabiłeś b ra ta ,  teraz mnie zabijasz, ja cię przeklinam 
wyrodne dziecię.« Na próżno sąsiedzi rzucili się d oń ,  za ­
trzymać przekleństwo, przebłagać gniew ojcowski; dom a- 
wiając słów ostatnich ojciec Szymona sk on a ł ,  z wyciągnię­
tą groźnie ręką ku synowi, która i po śmierci zdawała się 
straszyć biedne dziecię swem przekleństwem. Chłopak przy­
walony okropnością tej sceny, nieprzytom ny wybiegł z cha­
ty i począł uc iekać , nie wiedząc sam gdzie bieży; słyszał 
goniący za sobą głos przeklinającego o jca, biegł więc pó- 
ty póki go siły riie opuściły, i nareście padł jak nie żywy. 
Wszyscy byli zajęci, nikt gonić nie myślał, i ledwo na 
trzeci dzień znaleziono biednego chłopaka błąkającego się 
po l e s i e ! Te parę dni s t ra szn ą /V? nim zmianę zrob iły ;  
z raźnego chłopaka w widmo się prawie przem ienił,  zdzi­
czał , uciekał od lu d z i , musiano go prawie gwałtem przy­
prowadzać do wioski. Ojca dobrzy sąsiedzi pochow ali , 
chatą i dobytkiem jeden ze swojaków zarządzał, a biedny 
Szymonek wzrastał wśród obcych, wciąż unikając towarzy­
stwa ?■ najczęściej samotnie , i nieraz mu się zdarza ło , gdy 

na noclegu koledzy usnęli,  a on jeden  tylko czuwał przy 
ognisku , że mu się zdawało iż wśród mgieł zaścielających 
łąki spostrzegał postać ojca taką, jaką ją widział po raz 
ostatni, z taką samą wyciągnioną rę k ą ,  a w ustach brzmia­
ły wyrazy: ja  cię przeklinam! —  padał wtenczas na kola­
na, wyciągał błagalne r ę c e ,  ze łkaniem błagał przebacza­
nia , a że go nieraz podsłuchano w takiem położeniu; r ó ­
wieśnicy przezwali go między sobą urzeczonym, i to prze­
zwisko on nosi aż dotąd. 1 nie bez powodu nazwano go 
urzeczonym: przekleństwo ojca wydało swoje ow oce ,  w 
każdym kroku życia czuł on jego brzem ię , a rozstanie się 
z nim chyba w m ogile ,  bo p o z a  tym światem, wolen na­
miętności, ojciec mu może przebaczy.

Zostawszy panem małej ojcowizny, ożenił się z bie­
dną sierotą , która mu nic w dom nie w n io s ła , lecz swoją 
troskliwością i przywiązaniem wzbudziła go ze stanu odrę­
twienia i rozpaczliwej niemocy. Wszystko zaczęło mu iść 
bardziej na rękę ,  w gospodarce wiodło się szczęśliwie, 
a gdy jeszcze Bóg pobłogosławił go dwojgiem dz ia tek , 

sądził,  i e  może dni próby już się skończyły i że po tylu 
strapieniach będzie mógł swobodniej odetchnąć; lecz prze­
kleństwo ojca znowu mu się przypomniało bolesnym zbie­
giem okoliczności. •

W  okolicy panował p om orek ,  całe mienie biednych 
gospodarzy, ich dobytek wyniszczyła zaraza, jeden tylko 
Szymon wolny był od tej p lag i ; lecz to wyszło mu na gorsze.

Gdy jego bydełko wracało z paszy przez ulicę wio­
skową , sąsiedzi spotykali je  przekleństwem, nie mogli mu 
d arow ać ,  że go Pan Bóg zachował, bo jak wiesz, jest 
u naszego ludu ta zasada ,  kiedy ja  g in ę , niechże i drugi
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g i n i e ; zdrowy dobytek Szymona kłuł ich codziennie w oczy, 
zazdrość i rozpacz doprowadziła ich do grzechu , podrzucili 
mu raz i drugi, skóry zarażonych bydląt do chlewu, łapiąc 
je na czystem polu, zapędzali do swoich obór, lecz gdy 
i to nie pomogło, zaczęli sobie przypominać przeszłość, 
dziwne koleje życia Szymona, jeden drugiemu szepnął, ze 
musi mu nieczysta siła pomagać, kumoszki jeszcze to ubar­
wiły, zwalając całą swą niedolę na niego, przypisując, ze 
to z jego winy im dobytek wyginął 5 w końcu doszło do 
tego, że gdy przechodził ulicę, dzieci ciskały nań błotem 
i kamieniami, szczwali psami, dowodząc ze czarownik, ze 
urzeczony; nikt z dawnych znajomych nie przystąpił do j e ­
go progu. Napróżno walczył z przesądem, który dał się 
we znaki i zonie jego i dzieciom, których takoż prześla­
dowano , a już o tern nie ma co mówić, że ani parobka, 
ani najemnika dostać nie m ógł ,  musiał sam jeden z żoną 
pracować koło swej roli. Lecz nie na tern koniec; na do 
miar wszystkiego spotkało go takie nieszczęście, w obec 
którego prześladowanie to nawet można by jeszcze nazwać 

szczęściem.
Oto sam zabił swojego syna , zabił takimże nieszczę­

śliwym trafem, jak zabił brata. Pamiętam bolesny wyraz 
twarzy, z jakim mi powiedział Szym on: »Tak panie zabiłem 

swego syna, zabiłem własnemi rękami, ale jednak Bóg mi 
świadkiem, żebym 10 razy śmierć męczeńską z rozkoszą 

przeniósł,  byle go tylko ocalić. Było to jakoś pod koniec 
jes ien i, mój chłopak pomagał m i , przenosić zboże na pię­
tro do świrna, on stał u dołu przy drabinie, a ja z pół-  
beczkowym workiem na plecach, drapałem się po szcze-  
blach; już byłem prawie na górze, gdy mi się worek wy­
mknął z rąk; osunął wzdłuż drabiny i rozgniótł moje bie­
dne dziecię, jednym susem byłem na dole, alem przyci­
snął do swoich piersi zdruzgotanego trupa. Matka syna 
nie przeżyła, i oto już cztery osoby z mojego powodu 
przepłaciły życiem. Cztery osoby najdroższe mi w św iec ie , 
ojciec i brat, żona i dziecię, a na mnie śmierci nie było. 
O Panisko, straszne ojcowskie przekleństwa, ot i pogrześć 
moich drogich nie mogłem jakby przystało , wszyscy mnie 
stronili, wszyscy się lękali jak czarownika; bo też gdy mnie 
nieszczęście dotknęło, jeszcze się urągali, i własnemi rę­
kami skleciłem dwie trumienki, sam zaprzągłem czarne 
woły do wózka i w nocy jak złodziej pogrzebałem ich na 
cmentarzu wioskowym. I wracałem z mogilnika znowu 
sam jeden na św iec ie , obok mnie biegł młodszy synek , 
alem ja nieśmiał go nawet uścisnąć, by mu się co złego 
niestało. Już podchodziliśmy do w s i , gdym spostrzegł nad 
chatą łunę. Nie biegłem nawet na ratunek, bo i cóz mo­
głem już stracić, wszystko moje pozostało za wsią, gdym 
poszedł do palącej się chaty, spostrzegłem wszystkich są­
siadów, patrzących z jakiemś zadowolnieniem , jak w jednej 
chwili płomień wszystkie budowle mojej siedziby ogarnął. 
Widocznie że mię podpalono , ale dochodzić tego nie chcia­

łem , bo i cóżbym wygrał.
Przedawszy za pół darmo swój kawał roli, jakiemuś 

przybłędzie, co się nie lękał kupić ziemi czarownika, prze­
niosłem się tutaj, i osiadłem w les ie ,  sądząc, że zdała 
od stron rodzinnych, w miejscach gdzie mnie nikt niezna, 
będę mógł przeżyć spokojnie. Lecz tu tylko się imię zmie­

n i ło  , już  n i e  n a z y w a n o  m i ę  c z a r o w n i k i e m ,  ty lko  u r z e c z o ­

n y m .  Gzy g r ad  pob i je  z b o ż e ,  czy p o s u c h a  z a s i e wy  s p a l i ,  

czy c h o r o b a  j aka  g r a s u j e ,  w s z y s t k i e m u  winie.n b i e d n y  u r z e ­

c z o n y ;  każdy  m n i e  s i ę  l ę k a ,  s t r on i  i p r z e k l i n a ;  a j e d n a k ,  

dla  Bo ga  , n i k o m u  w życiu  k r z v w d v  nie  wy rz ą d z i ł em.  O tak 

P a n i s k o ,  n o s z ę  j ak i e ś  p i ę t n o  n i e s t a r t e  , bo  g d y m  p r zy b y ł  

w  t e  o k o l i c e ,  n i k t  n i ezn  ł  arii m o j e g o  życ i a ,  m m oi c h  

n i e s z c z ę ś ć ,  a j e d n a k  w d i ć  odczu l i  j a k ą ś  f a l a l ność  c o  mi ę  

p r z e ś l a d u j e ,  a w r e śc i e  p r z y z n a m  s ię  Par  u s z c z e r z e ,  że  te 

c i ą g ł e  n i e s zczęś c i a  do  t e g o  s t o p n i a  m n i e  zarazi ły,  że  j a  a n 

s ą d z ę ,  że  j e s t e m  n i e b e z p i e c z n ą ,  p r ze k l ę t ą  i s t o t ą ,  d o  t ego  

s t o p n i a ,  iż n i e ś m i e m  p o p i e ś c i ć  m o j e g o  b i e d n e g o  dz i ec i ęc i a ,  

k t ó r e  mi j e d n o  na ś w i e c i e  p o z o s t a ł o  ; ż e b y  mi  p r zysz ł o  j e ­

s z cze  j e  s t r a c i ć ,  to j u ż b y m  c h y ba  r ę c e  na  s i e b i e  na łoży ł . *

Gdy mi  s k o ń c z y ł  s w o j e  o p o w i a d a n i a  b i e d n y  u r z e c z o ­

ny,  n i e ś m i a ł e m  g o  p o c e s z a ć ,  ani  t eż  p r z e k o n y w a ć ,  że  to 

w s z ys t k o  n i es zc z ę ś l i wy  z b i e g  w y p a d k ó w  tylko.  S i ed z i e l i śm y 

w mi l c z e n i u  d o ś ć  d ł u g o  p r z e d  j e g o  c h a t ą  ; w k o ń c u  , g d y  

g o  ż e g n a j ą c ,  p o d a ł e m  m u  r ę k ę ,  k t ór e j  n i e ś m i a ł  p r z y j ą ć , 

ł zy  s i ę  p o t oc z y ł y  b i e d a k o w i  p o  t war zy  : on  tak d a w n o  nie  

m ó g ł  ś c i s n ą ć  p r zy j azne j  reki .

S k o r o ś m y  wróci l i  d o  d o m u ,  yyymogł em na m o i m  

p r zy ja c i e l u  , a b y  r a z e m  ze  m n ą  p o s z e d ł  d o  l eśn ika .  S p o ­

t k a ł  n a s  z w d z i ę c z n o ś c i ą  u w r ó t  s w o i c h  ; z ca ł ą  u f n o śc i ą  

p o w i a d a ł  o w y p a d k a c h  s w o j e g o  życia  , i ch o c i aż  po  k i l k a— 

k r o ć  p o w t a r za l i śm y  n a s z e  o d w i e d z i n y ,  j e d n a k  ż a d n e  n a s  n i e ­

s z c z ę ś c i e  n i e  s p o t k a ł o ,  b o ś m y  t o  robi l i  w i mi ę  mi ł oś c i  

b l i źn i ego .  (6 . W-)

*  Ż a r c i k  c e s a r z a  M i k o ł a j  a .  C a r  j eź d z i ł  z w y ­
kle incogni to  w t o wa r z  s t wi e  j e d n e g o  ty lko  j e n e r a ł a  W  j e ­
d n e j  t akie j  p o d r ó ż y  d o w i e d z i a ł  s i ę  na  s t a e y i , iż d r o g a  j u ż  
za c z yn a  bvć zła , a j adą c  p o c z t ą  d o p i e r o  w t r z e c h  g o d z i n a c h  
m o ż n a  p r z y j e c h a ć  d o  d ru g i e j  s i a c y . ;  ale p r o w a d ź ,  za to 
p r z e z  las ś c i eżka  k r ó t ka  1 p rzy j emni ej sza .  I ' iścili  s i ę  tą 
d r o g ą  i przy zli w n e t  aż d o  j a k i e g o ś  b a g n i s k a  - z e r o k i e g o  
i , j ak  s i e  z d a w a ł o  g ł ę b o k i e g o .  J a k  tu  p rz e j ść  I Szczęśc i '  111 
p r ze c h o d z i  c h ł o p  tą  s a m ą  d r o g ą .  Ca r  go się pyta  .

—  Czy nie  ma  tu  m o s t u  lub k ł ó d k i ?
— N i e m a ,  Pan ie .
—  N i e m a ?  a j a k ż e  ty p r z e c h o d z i s z ? . .
—  Ja  idę  p r z e z  w o d ę .
—  N a w e t  z c i ę ż a r e m  ?
—  I z  c i ęż a r em.
—  D a m  ci dz i e s i ę ć  r u b l i ,  j eże l i  m n i e  p r z e n i e s i e s z  na 

d r u g ą  s t r o nę .
C h ł o p  n a  to p r z y s t a ł , i p r z e n i ó s ł  C a ra  n a  p l ec a c h .
—  No t e r az  p r z e n i e ś  j e s z c z e  t a m t e g o  P a n a  , a d o ­

s t a n i e s z  j e s zc z e  dz i e s i ęć  rubl i .
C h ł o p  u s ł u c h a ł  i wz ią ł  j e n e r a ł a  n a  p l ecy  ; l eez  l e d *"1 

d o s z e d ł  d o  p o ł o w y ,  z a w o ł a ł  C a r :
—  Do s t a n i e s z  p i ę ć d z i e s i ą t  r u b l i , j eźl i  g o  wrzuc i sz

w  w o d ę .
W  tej  chwi l i  l eża ł  j u ż  j e n e r a ł  w  w o d z i e .
—  S to  rubli ci d a m  , jeźl i  mnie dalej  b ę  z , es z  n i ós ł ,

b ł a g a ł  j e n e r a ł .  ,  ,
J u ż  się brał do niego chłop , gdy us J’ za znowu 

z b r z e g u  słowa :
—  D w i e ś c i e  r u b l i ,  j eźl i  go  z o s t a w i s z .
C h ł o p  z a k ł o p o t a n y  n ie  w i e ,  co  m a  ro ic.
—  P ię ć s e t  r u b l i ,  jeźl i  m nie  na b rzeg  przen ies ie sz .
—  Ośmset rubli •—  zawołał znowu Car, jeżeli go 

zostawisz.



C b l o p  p u ś c i ł  j e n e r a ł a ; a le  t e n  ob j ą ł  g o  za szy j ę

'  k r *y k ! ą T v Siac  r u b l i ,  a t e r a z  do  d i ab ł a  dalej  d o  b r z e g u
J e n e r a ł  p r z y by ł  s zczęś l i wi e  n a  d r ug i  brz.  g ; c h ł op  

t o wa r z y s z y ł  t ym p a n o m  aż do  s t a c y i ,  g  z .e o t r z y m a ł  s w o ­
je p i e n i ą d z e .  P o  ś l a d a n i u  zap i sa ł  j e n e r a ł  mię . i zy  wyda t ki  
c e s a r s k i e  : „ Z a  ś n i a d a n i e  1 0  rub l i  ; za prze, , , ,  s i en i e  J e g o
C e s a r s k i e j  Mości  przez w o d ę  1 0  r u b l , ; za p r z e n i e s i e n i e  j e ­
n e r a ł a  *  n a j w y ż e j  p o d r o ż o n e  1 0 0 0  r u h l , . “

*  P e w i e n  j e g o m o ś ć  c h w a l i ł  s i ę  w t o w a r z y s t w i e ,  iż
i • 1 0 0  0  zł  P- p r z e z n a c z o n y c h  na w s p o m o ż e n i e  przyjac iół .
m a  Za ki lka dni  p r z y s z e d ł  do  m e g o  j e d e n  z j e g o  p r z y -  
:a ..ióf , p ro s i  go  o p ży z e n i e  5 0 0  zł. p.  T e n  m u  o d m ó ­
wi ł  a g d y  s ię  p r zy j ac i e l  zdz iwi ł  i p r z y p o m n i a ł  m u  o n e g d a j -  

. . .  s J o w a  , o d r z e k ł  t e n :
  T ak  j e s t ,  al e  j a k b y m  ci  d a ł  5 0 0  zł .  p . ,  m ę t n i a ł ­

b y m  c a ł e g o  t y s i ą c a !

Przyjechali <lo d. 21. listopada do Lwowa.
PP. Jan Ekkert .  Jerzy  Eminger.  Józ hr.  Karnicki z Wiednia. 

Igr,. Lewicki  z Stryja. Dom '  Biliński z Czyżykowa. Jan Wysoczańsk,  
i  Mochnaty. Hen. Berezowski z Wodnik. Leop.  Lustig z Kałusza Grz. 
Czarkowski z Sambora .  Józ Matkowski z. K,echowa Kaj. Rogalski z 
W ybranówki.  Ludw. Kobierzycki z Bestrowm. Kar. Hiemesch z Kasza- 

‘ vVac Schwagrowski z Radauea Joz. Zmińkowski z Brze/an, Jor .  
wy. w a e .  o i  b p 0 doski z Podhajczyk.  Ludw o teck ,  z S o -
kołowa ' F r a n c .  Abancourt z Łowcza Tyt  Zarzycki z Ohotyluba Ignacy 
Krzeezunowicz z Jaryczowa.  Leop. Obertyńsk, z Strom bab .  Wac Cisar 

łanowa Leon. Pawlikowski z Majdanu. Mat. Drohojewski z Lukawic. 
Jakiżb W ik tor  z Woli. Fel ix Krzyżanowski z Gródka. Marjan Madejski

1 |Jr2Cmp p  “ ju k  W ecbsler .  Alex. Miklesko z Moldawy. Woj. Przeluski 
r , „ e „ a n o w s .  Ludw Lipski z Soronczuk.  Ludw Schlau z Bochni 

T„1 b r  Snitenis  z Lisowic. Ant. Skrzyszowski  z Dąbrowicy. Xaw B,e- 
k' z Magierowa Kon. Zahafka z Bukaczowic. Xaw. Nazarewicz z 

Kia” wic Waw. Skowroński.  Fel. Polanowski z Krakowa. Marc. Kamiń- 
skir<z"llefza. W oj.  Fangor z Kurowic. Gust. Lipiński z Urlowa. Adolf 
Aulicb z Lackich.  Adam Hoffmann. Józ Zawadzki z Stryja. Stan. Sawi­
cki z Żółkwi. Stan.  Chęciński z Wołoszy.  lgn. Stebnicki z Sanoka. Paw. 
Seredyński z W ańkowie  Aut. Kr/yszlefowicz z i uetiowic Mau.ycy 
Kabath z Wiednia .  Hen. Dobszański z Daszowy. Tyb. O l s z e w s k i  z Mila- 
tyez. Svlw. Sozański z Kowalowie. Alojzy hr T rankenberg  z i a, worny. 
Ludw. Balicki z Sambora .  Sylw. Brzyściański z RVS‘WV.1. t  z Lino wic . 
szyński z Brodów. Nik. Kra jewski z Czec an - 1 .^kowa W a,' 

PP  Jul. S z v m o n o w ic z  z S r o k  Ant. r o p n i  
, . , *. .. y „ P(JW Winiarsk z Po< haicc Ant. Hvbczvn-Szczerbicki  z M ery szczow a  L a w .  w im a rsK i  c r u  |M z Sassów,,. Alex. Żerdeoki z Pełny. Jak Antoniewicz z Gajów Joz. 

W i t o  sławski z Liska. Her. Gumowski z Borek Jan I cher  z Zołkwi 
Ant Cikowski z Kłotnik. Alojzy Bocheński z Ottyniowic Ant. Gin.Im-

ger  z Zakfa. Kaj, Dominkowski z Lackich.  b rane  Wilczyński 
ny. Teod hr. Lam koronaki z Podubtec. W ład. Janicki z Stubna. Józef 
Lawrowski z Sambora

VA ) je d ta li  do d. 21. listopada ze
PP Onufr. K stecki do  Dzieduszyc Ant. Budzyński do  Manasterzec. 

Izyd. M ostowski do Nowosiolca. Lu Iw. Edenhofer do rtagonu. U •. Go- 
mow>ki do Borek. Józ Gur.-aki do Korczowa. Ig. Pas/kn t/ki do  Zędowic. 
Wino C howaneU z Brodów. Adam No v iświeeki. Kaj. Hulikowak Jan 
S ' t e  h**r do Żółkwi. Jan S idero  virz. L u n .  Ten pel do Stryja WGod .. 
T-l-inka do Bryt sa. Jęd Koralski do Oleska. Franc. Richter do . rze~ 
woiska.  Józ. Żęd/.ianowski do Bratkowic Baz. La iomirskt d > Wierzchni . 
Aut. B udzyńsk i ' do szc/yc.  Alex Skrzy V a  Jo  ..loezowa. Józ. br S ta ­
rzyński do Mogielui y. Jęd Cywiński do Delejowa. Adolf Wcliar th do 
Tarnopola, Adolf l i ry .k i do  Clioronowa. Bu J f  Urbański Jo  Locia . 
Teofil Januszewski do (Jbinia. Max Rognawski do Kulikowa Jan Ku­
likowski do UhrvnOvv Wal. Waygart.  Eug. Kulaczkowski do •d"zm y­
śla. Franc. Bal do Tuliglów.

PP Dom. Biliński do Czyżykowa Jan Wysoczański do 11 >< hna— 
ty Józ. Matkowski Mich. Mikusiewicz do  Krechowa Kaj BogaLki  do 

‘Wybranówki. Alex. GrzędzAi do Kop* czyniec. Ant. Swiechcwski do 
Dobrotworu .  Piot r Łoziński do Nizniowa. WTod. hr. Karnicki Odalis. 
Bartnowski. Grzeg. Ziernbicki do ZóL wi. Eug. Strzelecki do Wyrowa. 
Hen. Rylski do Dfużniowa. Leop. hr. Starzyński do Podkamienia  Teod.  
Glixell do Glinian. Mich. Stobieski do Bertyszowa. Zygmd. Hubicki do
Nakwaszy. , Tr .

PP. Mich Szumlański do Kuchajowa Jan Łkkert do Krakowa, 
Jan Jedliński  do Sambora, lgn Lewicki do Stryja. Józ.  Kantor  do Z ar-  
wariicy. Kon. Zahalka do Wulki. Franc. .Łyszkowski do Łopuszyna.  W|.  
Drohojewski do Żółkwi. Jak. Antoniewicz do Złoczowa Teod Pawli ­
kowski do Maydanu. Józ. Skrzyszowski do Stubna. Felix Gottleb do 
Dołhomościsk. Hr. Załuski do Bartatowa. Mar. Madejski do Przeu śla.

K urs te le g ra fo w a n y  * W ied n ia  21 l is to p a d a .
Augsburg za 1(10 złr.
Hamburg za 100 tal. branco 
Londyn za 1 funt szterl.
Medyołan za 300 lirów 
Paryż za 300 franków 
Agio duk. ces. .

1 0 6 % Pożyczka 5 %
7 8 % Akcye banku .

10 17 % Kolej północna . . .
1 0 5 % Obi ind...............................
1 2 3 % Nowa pożyczka z loteryą j

10 Pożyczka narodowa

8 1" / ,  6 
1038

83 9/,6

D»isiejs*y kurs lw ow ski.

Dukat h o l e n d e r s k i ........................................................
Hukał cesa sk, . . •
Półimpe-yał  zł rosyjski . ...............................
Rubel p a p i e r o w y .........................................................
Rubel s rebrny r o s s y j s k i ............................................
Talar pruski . .   • •
P o lsk i k u ra n t i p ię c io z ło tó w k a  . . . .
G alicy jsk ie  listy  za s taw n e  za 100 zł. b ez  k u p o n u  
G alicy jsk ie  o b lig a c y e  in d e m iz acy jn e  bez  k u p o n u  
5 proc pożyczka n nilowa 
S tv

I Gotówką i towarem  

złr. | k r  I  złr. |k r

4  501 i 3(5' 
8 30  i

58 3
5 3 ;
12 j

80  30 
74- 4 5 -

85  —
, O’

t
81
"5
83

55
39
35

39 
35 
13

20

J L  U S T  S U  J S E  « *  ^

" W  JO ra E -k«*€ ł ,

O r g a n o p a t y c z n e
( szwedzk ie j  g i m na s t yk i )

. jeżenia o d b y w a ją  s i ę  w  sali l e c z e n i a  c o d z ie ń  pnzy u l icy  pojezuickiej^ pod  1. '̂^4-8 / 4 , g o d z in a  pf^yj
m o w a n ia  i ć w ic z e n ia  dla na nak o b ie t  od  %

K osz ta  m ie s ię c z n ie  w y n o s z ą
! ! - * / < 1 2 ,  dla m ę ż c z y z n  i c h ło p c ó w '  o d  

2 0  złr. m .k .

Dla potrzebujących dłuższej kuracyi, lub dla potrzebujących w  o g ó l e  tylko ćw iczeń gi­
m nastycznych na w zm ocn ien ie m uszkułów  etc. i dla mniej zam ożnych 10 złr. ni.

Słabości i zeszpecenia ciała, jakie leczy organopatja są: Zawrót głowy, śpiączka, bezsenność ,  n iektó re  słabości płuc i sereac
Mabość w trawieniu w zdęcie, skłonność do kolek, częste rozwolnienie i zatwardzenia, słabość spodniej  części c ia ła ,  ano,  ̂ g 
kUdac*ka hem oroidy, kongestje w szelkiego rodzaju, zimne ręce i nogi (jako przyczyna wielu słabosei) re um a tyz m , g - . p 
•krzyżów , cierpienia pacierzow e, m elancholja, hipochondrja, różnorodne s łabość,  nerwów, spa rahz ow a tue , kurcze ' 1 * t I
lu»> częściow e osłabienie nerwów , muszkułów, osłabienie po utracie soków , krzywa szyja, “ aP " ód ^ ę i o n a  f  ' i n t  j
•hóana wierzchnia część  ciała, w ysokie ramiona, skurczenie pacierza (jezel, kość, me brakują) .w y s o k ie  biodra. p y, lPr ł® „  ę u 0 _
kaniju rupturowego) skurczenie rąk, palców, kości i n ó g , stężałość członków (jeżeli stawy członków me są 1 s0^ |  2 0 — 5 2 )
śnięte kurczone członki (po minionem już zapaleniu.
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<n,ł37.) v. !JTania i dobra kawa!! " ?:m
Najtańsze ze wszystkich od przemysłu utworzonych surogatów kawy.

Całkiem golow e, tylko do wody wsypać
IS t* 3  szklanki kawy za krajcar i

Nowo w ynaleziona, od w iedeń sk iego  w y dzia łu  lekarskiego rozbierana

S Z T U C Z N A  K A W A ,
pochodząca z fabryk surrogatów kawy W id e m a n a  i  S p ó łk i  w G r i n z i n g  pod

Wiedniem i w W i t a  u pod Insbrukiem.
Kawa ta sztuczna niepotrzebną robi kawę arabską: daje albowiem bardzo d o b ry ,  w barwie i smaku od­

warowi z prawdziwej kawy nie ustępujący napój , a to z funta 80 100 szklanek.
Przyrządzenie jest całkiem pojedyncze: Bez wszelkiego palenia i mielenia potrzeba tylko dla zrobienia

szklanki kawy zagotować w kipiątku łyżeczkę tej sztucznej kawy i niechaj się potem przez chwilkę ostoi,  a po­
zostałe fusy tak jakby od prawdziwej kawy jeszcze raz m ożna zagotować. Oprócz dobroci i taniości zaleca'się 
więc jeszcze ta kawa nadzwyczajną szybkością przyrządzenia , a cukru O połow ę m niej potrzebuje ja k  
inna kaw a. ?

Dla zrobienia bardzo dobrej kawy potrzeba tylko do paczki na 25 szklahek wymierzonej dodać łu t  kawy 
a rabsk ie j , a będzie kawa lepsza od wszelkiej prawdziwej kawy,

Jeżeli się zaś tej sztucznej kawy używa jako dodatku do prawdziwej k aw y , tedy paczka na 25 szklanek 
znaczy tyle jak półtora funta cykoryi lub kawy z fig.

Zmniejszenie wydatku na kawę z używania tej sztucznej kawy wypływające , zaleca ją wszystkim gospo­
dyniom , które po jednokrotnem tylko ożyciu pewno jej ciągle używać będą Przechowywać należy ją na su- 
chem , nie zbyt ciepłem miejscu, albo w zwyczajnych puszkach blaszanych; a chociaż i stwarduie, przeto sm a­
ku i zalet swych wcale nie utraci.

Nadmienić jeszcze należy, że według świadectwa wiedeńskiego wydziału lekarskiego sztuczna ta kawa 
nietylko nie jes t szkodliwa ale owszem bardzo z rowa.

“ aw y tej po cenach bardzo um iarkow anych  d ostać m ożna w e w szystk ich  korzennych  
sk lepach  w e L w ow ie i w  G a licy i, gdzie przedaż je j  napisem  w sk a za n a , z a w s z e  św ieżej 
w  paczkach na 12, 25 i 511 szklanek.

*| W & *  Skład komisyjny u Leona Schapiry we Lwowie, któ- g 1 remu owe fabryki takie ajenturę dla Galicyi poruczyły. |
Nakładem Juliusza Wildt w Krakowie

wyszedł i po wszystkich Pcnsya płci żeńskiej.
krajow ych  i zagranicznych k s ię g a rn ia c h  je s t  do nabyc ia :  Em ilia T itz , otrzymawszy na to upoważnienie rzą-

«. d o w e , ma honor zawiadomić szanowną publiczność, że
KAI F N H A R ?  P f l W < s 7 F P H N Y  Przy uli(,y nizszeJ Ormiańskiej pod liczbą 101 na drugiem
I N M L L I l U H I l f .  I  U T T U L . I . U I I I 1  I piętrze, otwiera pensyę płci żeńskiej gdzie wszystkie przed-

n a  ro li mioty, należące do dobrego wychowania panienek wykła-
„  . , . m  . • i dane bedą. (Nr. 145 1 — 4 .)
Zawiera następujące przedm ioty: t łanety większe,

widziame, w różnych miesiącach. Zaćmenie słońca i księ­
życa w r. 1857. — Przysłowia. —  Historja kalendarstwa
w Polsce, i t. p. . Realność na Żołkiewskiem przedmieściu] przed roga-

Cena exemplarza: 3 złp. czyli 45 kr m. k. tką pod \ 355  3 3 3  3 5 4  j 3 3 5  U d a j ą c a  się z kilku
Również wyszedł: ' ' zabudowań mieszkalnych i gospodarskich z wielkiego ogr0-

M ]  kalendarz zwany kieszonkowy. sprzedania. —  Bliższą wiadomość powziąć '" ożn.a, 7  han-
Cena: 12 kr. m. k. • dlu korzpnnym pana Jana Kleina. ( N r M 44 . 1.)

Nakładca dołożył wszelkich starań, aby kalendarz je ­
go odpowiedział życzeniom szanownej Pubhcznośęj, z,amie

Realność do sprzedania.

dlu korzpnnym pana Jana Kleina.

I S *  Kamienica
szczając w nim w szystko, co tylko pożytek i przyjemność , j 3 3 0  y ujjp n ,£szej o rm iań sk ie j  o j e d n em  
sprawić zdoła M ieszczędził kosztów na wyrobienie d rze-  V ‘ z 0  ó d k ; je s t  d o  sprZe d an ia  z wolnej ręki.  
worytów a usiłowań w doborze artykułów znakomitego pió- P * . »  . . .  -i l a m ip n i e v
r a ; spodziewając Slę f $e zabiegi jego łaskawa Publiczność Bliższa w ia d o m o ś ć  w tejże j  ^

pożądanym uwieńczy skutkiem.   -oceni 1

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: W. MANIEGK1. W drukarni zakładu narodowego imienia Ossolińskich.


